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GÓRNOŚLĄZAK
Pism® codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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TELEGRAMY.
Wyjazd wojewody Grażyńskiego.
Wojewoda dr. Grażyński wyjechał 

w  sprawach urzędowych db Warsza­
wy. Powrót p. wojewody nastąpi pra­
wdopodobnie we czwartek.

Dziennikarze włoscy w Polsce.
Ubiegłej nocy pociągiem z Wiednia 

przybyli do Katowic dwaj dziennika­
rze włoscy pp. de Andreis (La Tribu­
nal i Crucilla (Giornale d‘Italia). W  go­
dzinach porannych zwiedzili gmach 
województwa i Sejmu śląskiego, po­
czerń udali się rfa zwiedzenie zakła­
dów przemysłowych i kopalni. Celem 
podróży jest zaznajomienie się ze sto­
sunkami ekonomicznemi Polski oraz z 
zagadnieniem polsko-włoskiem. W ie­
czorem wyjechali goście do Krakowa, 
poczem zwiedza Lwów, Warszawę, 
Wilno, Gdańsk i Gdynię.

Bunt w Maroku-
P a r y ż .  Z Casablanki donoszą do 

.Matin'a*’ o krwawej potyczce, jaką 
stoczono pomiędzy oddziałem wojsk 
kolonialnych a silnym oddzjałem wo­
jowników, należących do jednego z 
buntowniczych szczepów Dogranicza 
algiersko-marokańskiego. Po stronie 
oddziałów wojsk kolonjaltiych zabitych 
zostało 42-ch żołnierzy, 3-ch podofice­
rów i jeden oficer, oraz 22-ch żołnierzy 
zostało zranionych. . Napastnicy stra­
cili wielu zabitych i ranńych ’ po ponie­
sionej klęsce wycofali się. (PAT.).

Walka graniczna.
T r y j e s t. Pod miejscowością San 

Canziano miało miejsce krwawe star­
cie pomiędzy patrolem włoskiej m ili­
cji pogranicznej a dwoma osobnikami, 
uzbrojonymi w rewolwery i sztylety, 
którzy znajdując się na terytorjum 
włoskiem, usiłowali potajemnie prze­
kroczyć granicę i przejść na terytor­
ium Jugosławji. Z pośród żołnierzy 
włoskich jeden został zabity, jeden ra­
niony w  pierś. Jeden napastnik został 
zabity, drugiemu udało się zbiec.

Spisek komunistyczny w Turcji.
S t a m b u ł .  Policja w ykry ła  sze­

roko rozgałęziony spisek komunistycz­
ny. Aresztowanb setki osób. Wśród 
nich v ielu profesorów i studentów, któ­
rzy prowadzili propagandę komuni­
styczną wśród różnych warstw ludno­
ści. W ykryta  organizacja pozostawa­
ła w  łączności z III-cią międzynaro­
dówka i ma być jedtrt* z największych 
arganizacyj komunistycznych, jakie do­
tychczas wykryto. Kilka podejrzanych 
osób aresztowano również w Angorze.

Pamiętnik badaczy bieguna.
S z t o k h o l m .  Uczeni szwedzcy, 

wysłani do Tromsoe, w celu zaopieko­
wania się wszelkimi objektami. stano­
wiącymi pozostałość podbiegunowej 
ekspedycji Andreego. ośw iadczyli, że 
przy zwłokach Antiree‘go znaleziono 
ieszcze jeden dziennik podróży, który 
zawiera ważniejszą treść, aniżeli dzien­
nik. odnaleziony poprzednio. (PAT).

HS.
R z y m.  „Osserwatore Romano“ ogłasza no­

minacją ks. prałata Stanisława Adamskiego z Po­
znania na biskupa diecezji śląskiej w Katowicach.

Kongres izb handlowo*przemyslowych
w Polsce.

L w ó w. We środę rano w auli 
uniwersytetu Jana Kazimierza w  obec­
ności ministra Kwiatkowskiego otwar­
ty  został uroczyście pierwszy kongres 
Izb Przemysłowo-Handlowych Rzplitej. 
W  zjeździe bierze udział kilkuset przed­
stawicieli władz krajowych Izb Przem. 
Handl.

Posiedzenie zagaił rektor uniwer­
sytetu lwowskiego prof. W itkowski, 
witając, jako gospodarz gmachu, kon­
gres i składając mu życzenia pomyśl­
nej pracy. Następnie zabrał głos mi­
nister Kwiatkowski, oświadczając, co 
następuje: Otrzymałem polecenie szefa 
rządu marszałka Piłsudskiego, aby 
kongresowi Izb Przemysłowo-Handlo­
wych złożyć życzenia najpomyślniej­
szych obrad 1" oświadczyć, że rjąd  
marszałka Piłsudskiego obok zagad­
nień ustrojowych poświęca najwięcej 
uwagi zagadnieniom gospodarczym.

Zkolei na przewodniczącego w y­
brano prezesa Izby warszawskiej, Klar- 
nera, który wygłosił obszerny referat. 
Przedstawił on gospodarkę wszech­
światową, kwestję bezrobocia oraz 
spadek i rozpiętość cen różnych pro­
duktów. Na tern tle mówca zobrazo­
wał sytuację Polski.

P. Klarner zaznaczył m. i., że w 
chwili, gdy cały świat dąży do pacy­
fikacji, walka ekonomiczna, prowadzo­
na przez Niemcy przeciw Polsce, w y ­
kazuje, że Europa daleka jest jeszcze 
od normalnych stosunków. Mówca 
podkreślił specjalnie bezprzykładną ja­
skrawość, z jaką wybitne osobistości 
Niemiec występują przeciwko grani­
com polskim. Stanowisko, zajęte 
przez rząd niemiecki w  nocie z dnia 
4 sierpnia r. b. w  sprawie podwyżki 
ceł na produkty rolne, świadczy, że 
Niemcy uczyniły z podpisanego w tak 
trudnych warunkach traktatu handlo­
wego „świstek papieru.“  W zakoń­
czeniu prezes Klarner omówił ostatnią 
konferencję rolniczą w Warszawie, 
prawodawstwo społeczne itd. i wresz­
cie wysunął szereg środków, wskazu­
jących sposób naprawy sytuacji. Po 
p. Klarnerze głos zabrał p. Minister 
Kwiatkowski, powitany oklaskami. 
Trzeci zkolei zabrał ’głos wiceminister 
Starzyński, podkreślając najdalej idącą 
zbieżność interesów, reprezentowa­
nych przez Izby Przem.-Handl., i inte­
resów, reprezentowanych przez Skarb 
Państwa.

Pruski prezes ministrów
przeciw polityce katastrof.

B e r l i n .  Przemawiając na zebraniu 
partii social - demokratycznej w Elblągu, 
pruski premier Braun poruszył także 
sprawę politycznych wystąpień min. Tre- 
viranusa.

W polityce wewnętrznej Niemiec — 
zdaniem dr. Brauna — wycieczki Trevi- 
ranusa nie mają znaczenia. Lecz na te­
renie polityki zagranicznej mogą mieć fa­
talne skutki. Wprawdzie kanclerz Bru- 
ning w ostatnieni swem przemówieniu 
podkreślił, że tylko on i minister spraw 
zagranicznych odpowiedzialni są za pro­
wadzenie polityki zagranicznej, lecz sło-

Ostmarkemarełn na widowni.

wa te nie będą miały praktycznej warto­
ści, dopóki dr. Bruning i Curtius nie zaha­
mują energicznie zapędów Treviranusa.

To też powinno mieć miejsce wobec 
polityki poszczególnych oficerów Reichs- 
wehry, którzy dążą do współpracy z Ro­
sją Sowiecką. Również i w  tej dziedzinie 
powinna panować zupełna jawność. Kan­
clerz Rzeszy musi się sprzeciwić aspira­
cjom politycznym, które mogą sprowa­
dzić na Niemcy katastrofę, a co najmniej 
przyczynić się do wywołania nieufności 
co do pokojowego nastroju społeczeństwa 
niemieckiego. (PAT.)

B e r l i n .  „Ostmarkenverein“ publi­
kuje odezwę wyborczą, w której stwier­
dza, że Prusy Wschodnie nie są zdolne 
do życia i że również położenie innych 
wschodnich prowincvi. pogranicznych po­

garsza się z każdym dniem. (Odezwa do­
maga się oczywiście także od rządu nie­
mieckiego, aby na sesji Ligi Narodów za­
żądał zmian traktatu wersalskiego.)

Niemiła niespodzianka.
Marszałek Piłsudski sprawił opo­

zycji niemiłą niespodziankę. Nie po­
lega ona tak bardzo na nagłem roz­
wiązaniu sejmu. Z tym faktem liczono 
się, zwłaszcza od chwili objęcia przez 
niego premjerostwa i po jego oświad­
czeniu, że z obecnym sejmem jakakol­
wiek współpraca jest niemożliwa. 
Zresztą sama opozycja, nie widząc 
możności obalenia rządów marszałka 
Piłsudskiego, domagała się odwołania 
do wyborców, którzyby zapomocą gło­
sowania rozstrzygnęli, czy życzą so­
bie pozostawienia obecnego systemu. 
Niespodzianką tą było równoczesne 
rozpisanie wyborów i to w terminie 
tak szybkim, na jaki tylko pozwala 
konstytucja.

Opozycja stale twierdzi, że mamy 
w Polsce dyktaturę, która postępuje 
wbrew konstytucji. Nie jest to pra­
wdą. ’Bo jeśli rząd odraczał sejm i nie 
pozwalał mu obradować, to zawsze 
opierał się na przepisach konstytucji, 
które dawały marszałkowi Piłsudskie­
mu możność stosowania jej, jak to uwa­
żał za stosowne. Winą opozycji dzisiej­
szej jest, że gdy była dawniej przy 
władzy, konstytucję tak niedokładnie 
sformułowała, iż daje ona możność 
rozmaitego jej interpretowania. Żc 
marszałek Piłsudski nie dąży do dyk­
tatury, dowodem tego właśnie obecnć 
rozwiązanie sejmu i zupełnie poprawne 
w myśl konstytucji rozpisanie w y ­
borów:

Po ostatniej zmianie w rządzie opo­
zycja najmniej liczyła się z takiem po­
stępowaniem. Przypuszczano, że jeśli 
sejm zostanie rozwiązany, to albo w y ­
bory nie zostaną rozpisane, albo też 
narzucona będzie nowa ordynacja w y­
borcza, lub nawet zmiana konstytucji. 
Byłby to dla opozycji znakomity mo­
tyw' do agitacji przeciwko rządowi i 
do wytwarzania wrogich nastrojów. 
Można śmiało powiedzieć, że opozycja 
została niemile zdziwiona, wytrącono 
jej bowiem najsilniejszy argument, ja­
kim dotychczas stale operowała, wma­
wiając w  naród, że marszałek Piłsudski 
dąży do dyktatury. Teraz trudno jej 
będzie, tym argumentem walczyć. Mar­
szałek Piłsudski wyraźnie udowodnił, 
że trzyma się przepisów konstytucji, 
chociaż jest zła, jak długo ona obowią­
zuje. Ale ponieważ ma braki, więc 
uważa jej zmianę za najważniejszy 
obowiązek.

Złe strony konstytucji zresztą sami 
posłowie na sobie odczuwali. Sejm 
wprawdzie przeszło dwa lata istniał, 
ale nie mógł nic robić, bo konstytucja 
daje rządowi w  skutek swej wadliwej 
redakcji, mnóstwo sposobów do rzą­
dzenia bez sejmu. Gdyby marszałek 
Piłsudski chciał, mógł był tę samą grę 
z sejmem dalej jeszcze prowadzić. Ale 
widocznie stracił nadzieję, że obecny 
seim zorjentuje się nareszcie w  potrze­
bie dokonania zmian konstytucji, które 
umożliw iłyby normalne funkcjonowa­
nie aparatu -państwowego. Wobec te­
go nie chcąc bezpotrzebnie przedłużać 
tego stanu szkodliwego dla państwa, 
rozwiązał sejm, a w orędziu Prezy­
denta Rzeczypospolitej wyraźnie po­
dany został ten powód rozwiązania.



Z tego też wynika zadanie, jakie czeka 
nowy sejm. Zadaniem tern jest zmia­
na konstytucji. Pod tern hasłem od- 

,  aywać się muszą wybory.
Rzecz prosta, że dla stronnictw 

opozycyjnych hasło to nie jest bardzo 
wygodne. W szyscy, nawet opozycjo- 
aiści widzą, że konstytucja jest wadli­
wa i wymaga zmian. Jeśli więc sejm 
nie był zdolny do ich przeprowadzenia, 
i z tego powodu został rozwiązany, w 
takim razie wyborcy nie powinni od­
dawać swych głosów na stronnictwa 
opozycyjne. Aby więc odwrócić uw a­
gę wyborców od właściwego celu w y ­
borców. opozycja niewątpliwie będzie 
wysuwała inne. popularniejsze hasła, 
a przedewszystkiem położenie gospo­
darcze. Przesilenie gospodarcze bę­
dzie przedstawiała w  jak najgorszem 
świetle i będzie zwalała winę na rząd, 
chociaż sama wie, że nie jest w mocy 
rządu usunięcie wszystkich przyczyn 
przesilenia. Zresztą w  krytyce swojej

opozycja nie daje lekarstw, które by­
łyby w stanie poprawić położenie. Na­
tomiast ogranicza się do przejaskra­
wiania istotnego stanu, przez co utru­
dnia jeszcze bardziej skuteczność za­
rządzeń rządu.

Opozycja twierdzi, że obecne w y ­
bory, to ostatnia rozgrywka pomiędzy 
rządem a sejmem. Być może, że ma 
rację. Tylko błędnic wyobraża sobie 
wyniki tej rozgrywki, przypuszczając, 
że wybory wypadną po jej myśli i spo­
wodują upadek marszałka Piłsudskie- 
og. Społeczeństwo więcej ma świa­
domości tego, czem groziłoby przyjście 
do władzy stronnictw, aniżeli sądzi 
opozycja.  ̂ Dlatego nie pójdzie na lep 
jej frazesów i demagogji.

(d. 4 w rzeSaia br.
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f Przegląd polityczny
Działalność duchowieństwa polskiego 

w Chicago.
W  kołach watykańskich komentują 

żywo raport kleru katolickiego w  Chi­
cago, wskazujący na sprawną niezwy­
kle działalność kleru katolickiego pol­
skiego. Działalność ta jest tern w aż­
niejsza, że Chicago stanowi jeden z 
wielkich ośrodków polskości w  Stanach 
Zjednoczonych, gdyż jak wskazuje ów 
raport, ilość Polaków, zamieszkałych 
w Chicago, wynosi zgórą 400.000 osób. 
Polacy stanowią najliczniejsze zgrupo­
wanie narodowe w tern mieście, gro- 
madzącem przedstawicieli wszystkich 
narodowości europejskich i azjatyckich

Interes państwa ponad interesem  
stronnictw.

..Neues W iener Journal4* w kores­
pondencji z W arszaw y  wywodzi, że 
objęcie rządów przez M arszałka Pił­
sudskiego dało powód do różnorodnych 
przypuszczeń, jakoby zanosiły się na 
zasadnicze zmiany dotychczasowego 
systemu. Pogłoski te należy przyjmo­
wać z rezerwą. Zmiany gabinetowe w 
ostatnich latach nie były oznaką prze­
silenia rządowego, lecz sejmowego. 
W ybory  do Sejmu będą największą 
próbą sił dla stronriictw sejmowych. 
Jakkolwiek one wypadną, nie dopuści 
Marszałek Piłsudski w  żadnym w y ­
padku, aby interesy stronnictwa wzię­

ły górę nad interesami państwa. Oto 
jest program Marszałka Piłsudskiego, 
który pozostał niezmieniony od roku 
1926. Marszałek Piłsudski objąwszy 
rządy daje tern dowód, iż zdecydow a­
ny jest w  dalszym ciągu walczyć prze­
ciwko nadużyciom stronnictw sejmo­
wych. W szystkie inne komentarze z 
powodu zmiany gabinetu są fałszywe-

Oficerowie rosyjscy gośćmi Reśchs- 
wehry.

Dziennik „Ostpreussische Sonntags- 
nost“ donosi, że rówrJież i w  tym roku 
bawią w  Prusach Wschodnich rosyjscy 
oficerowie, jako goście Reichswehry. 
Oficerowie sowieccy noszą mundury 
swej armji i przebywają stale w  tow a­
rzystwie niemieckich oficerów armji 

/■ "̂ nej ' t y j  > .

Dziennik „Jungdeutsche41, cytując 
powyższą informację, zaopatruje ją w 
następujący komentarz: Każdy żoł­
nierz niemiecki zostałby natychmiast 
wydalony ze służby wojskowej, gdyby 
się łączył chociażby tylko towarzysko 
z komunistami- Armja broni się w  ten 
sposób przed niebezpieczeństwem roz­
kładu na wzór Bolszewji,

Samoloty środkiem agitacyjnym przy 
wyborach.

Obok niezliczonych ulotek i pism 
agitacyjnych, przemówień i odczytów, 
niemiecka partia social-demokratyczna
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W  istocie zaś wieści przywiezione 
I przez Dietricha były bardzo ważne.

Uczony wsunął głowę w ramiona 
i rzekł:

— Na trzeźw o ręka mi się przy pi­
saniu chyboce.

— Pragnę!
— Każę przynieść konew pełną.
— Uczyń to. Sam z pachołkiem 

idź do piwnicy.
— Kluczy nie widzę.
— Od win klucze leżą w mem łożu, 

tu pod wilczurą.
Wnet wrócił uczony młodzieniec 

z piwnicy i podał naczynie Bernar­
dowi.

Ten długo chylił naczynie na po­
dziw Thiethmara. że rycerzowi, o sła­
bowitych płucach tchu tyle staje.

— Teraz mi lepiej -  rzekł Bernard 
- oddając lekką konew.

— Raduję się z tego. dostojny panie.
— Dziś może wstanę.
— Daj Boże, aby tak było.
Ukarzesz łotra, który śmiał się por­

wać na waszą wysokość.
— Pala nie ujdzie.
— Co za łotr! Żeby też waszej 

wysokości mech i inne nieczystości do 
gęby pakować.

— Nawet nie wspominaj.
— Margraf Dietrich zapewne wieści 

z dworu cesarskiego p.zywiózł.
Bernard spojrzał z podełba na mło­

dzieńca.
— Nic osobliwego --- odrzekł z uda­

na obojętnością.

! Młodzieńczy cesarz Otton, dobrze 
rozumiejąc swój własny polityczny 
interes, nakazał margrafom utrzymanie 
pokoju w  północy, zabronił najsurowiej 
drażnić słowiańskie ludy, chcąc mieć 
z tej strony państwa zapewniony spo­
kój. Oprócz interesu rzymskiego mo­
carstwa, grały w  tom role, wpływy 
rozumnej jego matki, prośby pięknej 
żony, Teofanji. które! radami i w ska­
zówkami cesarz się kierował. Stan 
państwa był .wtedy jeśli nie rozpacz­
liwy. to '/;Jste smutny.

Henryk Kłótnik podburzał do woj­
ny Bawarję, nie wahając się zawiązy­
wać serdecznych stosunków ze śmier­
telnymi wrogami państwa, polskim 
Mieszkiem i czeskim Bolesławem. 
Wiedziano dobrze -ia dwerze królew­
skim, co z tej strony państwu, grozi, 
jakie są zamysły ochrzczonych sło­
wiańskich książąt na wschodzie. Serce 
monarsze rwało się zgnieść i upoko­
rzyć Polskę i Czechy, grożąca jednak­
że wojna domowa nie pozwoliła dać 
folgi sercu i wykonać dzieła zemsty, 
a to tembardziej, że wszczęty bój z 
Czechami ciężką dla cesarza zakoń­
czył się klęską. A wojna z Francją 
w yczerpyw ała  wszystkie siły państwa, 
w walce z Lotarjuszem omal cesarz 
życia nie utracił, gdy zaś zawarto po­
kój w Margut, na oczach stanęła ko­
nieczność w ypraw y  do Włoch, na któ­
ra trzeba się było przygotować, rozej- ; 
rzeć funduszami, sprzymierzeńcami-

wprzęgła w  swą służbę wyborczą ró­
wnież i samoloty. Pięć aeroplanów, 
noszących na brzegach skrzydeł barw y 
Rzeszy, a podwoziu olbrzymiemi lite­
rami napis: „Głosujcie na listę Nr. 1“, 
w ystartow ało  w  Tempelhofie, udając 
się w  różne strony Rzeszy niemieckiej 
dla celów propagandy. Lot ten trw ać 
ma 1 4  dni. Na pokła.dzie jednego ze 
statków powietrznych znajduje się re­
daktor „Vorwarts“, który ma dawać 
dokładne sprawozdanie o przebiegu lo­
tu. Maszyny w ystartow ały  z Berlina 
w stronę Schwerina. Drugim etapem 
ma być Flendsburg, wreszcie przelecą one 
Nad ren ję, udając się n‘a południe Nie­
miec. P rzy  starcie obecni byli przy­
wódcy socjal-demokratycznej partji 
oraz liczni delegaci związków zawodo­
wych.

W esołe m owy Treviranuusa.
„Arbeiter Zeitung44 w koresponden­

cji z W arszaw y  zaznacza, że objęcie 
rządu przez marszałka Piłsudskiego 
było dla opinji publicznej niespodzian­
ką, gdyż marszałek Piłsudski, wzorem 
Peryklesa  i Cezara, był zawsze zwo­
lennikiem dyskretnego wykonywania 
w ładzy  i odrzucał niejednokrotnie naj­
wyższe godności państwowe w czasie, 
kiedy słowo jego było w  Polsce 
wszystkiem. „Arbeiter Zeitung44 k ry ­
tykuje akcję marszałka Piłsudskiego 
przeciwko parlamentowi, stwierdzając, 
że niemieccy nacjonaliści dostarczyli 
mu broni w  tej walce. Bezwzględna 
nieudolność, z jaką Schiele tuż po za­
warciu traktatu  handlowego z Polską 
podwyższył cła agrarne, ułatwiła po­
zycję rządom w Polsce i umożliwiła 
dyplomacji polskiej zwołanie konfe­
rencji agrarnej, której widocznym ce­
lem jest utworzenie obronnego bloku 
handlowo-politycznego. Także i w e­
sołe m owy Treviranusa o potrzebie 
rewizji granic, nie liczące się zupełnie 
z sytuacją międzynarodową, są wodą 
na młyn obozu rządowego w Polsce.
Rosja obawia się wyników konferencji 

agrarnej.
Dziennik rosyjski „Izwiestia44 dają 

dłuższą charakterystykę uchwał w a r­
szawskiej konferencji rolniczej i p rzy­
znają, jakkolwiek w  formie uszczypli­
wej. że prace konferentji wyraziły  się 
realnymi rezultatami. Gazeta dowodzi, 
że Polska w ykorzysta  konferencję 
w arszaw ską jako środek nacisku na 
Niemcy i jako b roń ,.k tórą  posługiwać 
się będzie na terenie Ligi Narodów.

Uchw ały co do urządzenia w per­
iodycznych odstępach czasu, podob­
nych korTerencyj oraz utworzenia s ta­
łego komitetu ekonomicznego stw arza-

Za rądą Teofanji postanowił Otton II 
utrzymać za każdą cenę na północy 
pokój, margraf Dietrich przywiózł też 
ze dworu najsurowsze pod tym wzglę­
dem rozkazy.

— Winy przebaczyć, jeńców uwol­
nić — mówił Dietrich.

— Co mówisz — zawołał ziryto­
wany Bernard ze rw aw szy  się z łoża.

— Gwałtów zaprzestać musimy.
— Wojnę za święty krzyż gw ałta­

mi nazvw asz?!
— Rozkaz brzmi: zaprzestać!
— Dzieło żelazem naszym i krwią 

zbudowane na marne pójdzie.
— Nie mam państwu rozkazy w y ­

dawać !
— Dać się krzewić, rosnąc pogań­

skiej tłuszczy?
— Przebacz im.
— Nieborze nie przebaczę!
— M usisz!
— Je^o jednego dostać muszę.
— Krzywda jemu wyrządzona 

echem do morza zaleci wszystek lud 
zbuntme.

— Jeśli lud dowie się o krzywdzie... 
Gdy zamknę go do lochu, gdzie skonał 
Msta, nikt się nie dowie.

— Dowie się. Nieborę znają od 
morza do Kijowa.

— Skręcę mu kark, wroga się po­
zbędę.

— Zaprzestań.
— Łotr ten pod ziemię się zapadł. 

Żołnierze moi od Odry po Łabę go 
szukają. Przebiegli lasy, przetrząśli
moczary Z w ie rzy n a . . .

— Skoro tylko przyjechałem, do­

jącego pozory konkretnej formy blok* 
rolniczego i bałtycko-bałkańskiej zgo­
dy. Komitet stały, utworzony na kon­
ferencji. łatwo stać się może instytucją 
podobhą do ligi walki z bolszewizmern. 
Kierownicza zaś rola Polski sama przez 
się narzuca temu komitetowi politycz­
ny charakter i zamienia go w natural­
ny środek przyciągania wszystkich sił 
antysowieckich.

Zaufanie do Brianda.
Rozmaite stowarzyszenia b. kom­

batantów francuskich, których liczba 
członków przekracza miljon osób. 
rozplakatowały w Paryżu  afisze, ^  
których stwierdzają w przeddzień 
otwarcia gentewskiej sesji Zgromadze­
nia Ligi Narodów całkowite zaufanie 
do Brianda i delegacji francuskiej, któ­
rych praca powinna zmierzać do tego- 
aby Francja mógła pracować w atmos­
ferze bezpieczeństwa i godności pod 
hasłem utrwalenia pokoju powszech­
nego.

Warunki pokojowe w Indjach.
Specjalny korespondent znanego 

dziennika angielskiego „Pioneer44 w y ­
powiada opinję, że w Intijach zupełny 
spokój może być osiągnięty już w 
przeciągu jednego tygodnia, o ile tylko
— co jest właśnie prawdopodobnem
— warunki, przedstawione przez wi­
cekróla Indyj lorda Irwana. zostana 
przyjęte przez przywódców kongresu 
pan-hinduskiego. P rzyw ódcy  hinduscy 
Jayakar  i Tej Bahadur Sapru konfero­
wali z wicekrólem lordem Irwinem na 
temat wyników ich ostatniej misji, z 
jaką jeździli do Gandhiego. Korespon­
dent „Pionteer4a “4 dodaje, iż ma moż­
ność oświadczenia z całą pewnością- 
że najbliższe decyzję będą zależały w 
całości od przyjęcia, z jakiem spotyka­
ją się oni ze strony przebywających 
obecnie w  więzieniu przyw ódców kon­
gresu- Nowe propozycje, jakie delega­
ci pokojowi przedstawią im, są tego 
r o d z a j ż e  niewątpliwie powinhy bye 
przyję e  przez cały kraj bardzo życz­
liwie.

O przywileje państw w Chinach.
Ze źródeł chińskich donoszą, iż ro­

kowania w sprawie eksterytorjalno- 
ści wznowione będą dnia 8 września, 
w  którym to dniu oczekiwane jest 
przybycie do Nankinu posła brytyjskie­
go. Poseł francuski został zaproszony 
do przybycia w tym samym celu do 
Nanwnu. W  tej samej sprawi© p row a­
dzić będzie rozm owy z rządem Sta­
nów Zjednoczonych poseł chiński w 
Waszyngtonie.

szło do uszów moich, że kilka dni temu 
lud w świątyni buntował.

— Wiem, wiem. Mówił, że nam 
brać od pogan światło, że my to mor­
dercy i zbóje. Gdy mi szpieg to opo­
wiadał. dostałem napadu duszności, 
k tóra do tej chwili mnie dławi.

— Możeby konew piwa.
— Daj, daj! Ulżv mi na pewno.
— Czy książę Mściwoi otrzyma! c 

zgodzie naszej wiadomość?
— Samaż synowicą wasza wiado­

mość mu o tym wysłała.
— Gdyby nie cesarzowa Teofanja, 

nigdybym na to małżeństwo nie p rzy­
stał.

— Wchodzimy w powinowactwo 
7, poganinem.

— Dla interesu państwa . . .
— Adelajda, oddając rekę temu nie­

wiernemu, płaci za spokój państwa na 
północy.

— Ohydny targ! Za tysiąc Jeźdź­
ców. k tórzy ze Mściwojem do Włoch 
w y ;adą, w  dnm pogański pójdzie cnot­
liwa n^sza dziewo;a.

— Bvloby to nieszczęściem, gdyby 
nie to. że . . .

— Co chcesz powiedzieć?
— Adelajda Mściwoja r a d a . . .
— Co mówisz?
— Tak, tak. Ja jeden umiałem w 

oczach j*i czytać i praw dy się dowie­
dzieć. Z radością pójdzie w  pogań­
skie łoże.

— I my musimy patrzeć na *© w e ­
sele!

— Któż o weselu mówi?
. — Jaktó?!  tCiag daŁs*~ nast.)
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w ia d o m o śc i z e  śm isk h

5
września

Św. Wawrzyńca
Justyniana, biskupa 
w yznaw cy, + 1445.

Św . Wlktoryna.
biskupa aterneńskiego,

t  100.

SŁO W .: WODZISŁAW.

Jłltro sobota, 6 września: Św. Za­
chariasza, proroka.

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 5.04, o godz. 18.21 
K s i ę ż y c a  „ 17.58, „ „ 1-39

Długość dnia 13 godz. 17 min. 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  k ry ty cz ­

nie! silna wichura, burza. — J u t r o :  
podobnie, ponuro, dżdżysto.

— Druki I koperty wyborcze. W
związku z rozpisaniem w yborów  do 
sejmu i senatu m inister spraw  w ew nę­
trznych w ystosow ał okólnik do w szy ­
stkich wojewodów , żądający p rzesła­
nia w ykazów  potrzebnych druków  i 
kopert w yborczych. Druki będą w y ­
konane w  W arszaw ie i dostarczone 
urzędom wojewódzkim  przez m inister­
stw o spraw  w ew nętrznych.

— Samochody w Polsce. M inister­
stw o robót publicznych opracow ało 
sta tystykę  pojazdów m echanicznych 
na obszarze Rzplitej Polskiej na dzień 
1 sierpnia b. r. W edług tej s ta ty s ty ­
ki na terenie państw a kursuje obecnie, 
oprócz pojazdów m echanicznych w oj­
skowych, 19.283 sam ochody osobowe 
oryw atne, 7282 doróżki samochodowe, 
6888 sam ochów ciężarow ych, oraz 4144
autobusy.

Razem  w  Polsce zarejestrow anych 
jest 37597 samochodów, oprócz tego 
6769 m otocykli oraz 535 innych pojaz­
dów m echanicznych, co daje łącznie 
14901 pojazdów m echanicznych na te ­
renie całego państw a. .

P rzeciętnie jeden pojazd m echanicz­
ny przypada w  Polsce na 680 m iesz­
kańców. Najwięcej stosunkowo sam o­
chodów m a W arszaw a, w  której jedno 
auto przypada na 114 m ieszkańców, 
następnie w ojew ództw o pom orskie 
1 auto na 282 m ieszkańców, wojewódz- 
rwo poznańskie —  na 300 mieszkan- 
ów w ojew ództw o śląskie na 36. 

mieszkańców, w ojew ództw o krakow - 
s«ie — na 635 m ieszkańców.

— Obsadzenie dróg drzewami mor- 
wowemi. M inisterstw o spraw  w ew nę­
trznych w ydało doroczny okólnik w 
sprawie obsadzania dróg i szos d rze­
wami owocowem i. W  roku bieżącym  
specjalną uw agę zw rócono na sadze­
nie drzew  m orw ow ych, niezbędnych 
przy  rozw ijającem  się w ciąż jedw ab- 
nictwie. Okólnik w yraźnie zaznacza, 
iż sadzenie może być dokonane tylko 
tam, gdzie nie spowoduje ono specjal­
nych w ydatków .

— Łotwa zamówiła lokomotywy w 
Polsce. Z Rygi donoszą, że na kon­
kursie, urządzonym  przez łotew skie 
m inisterstw o komunikacji na dostaw ę 
5 parow ozów  dla łotew skich kolei że­
laznych, konkursie, w  którym  w zięły 
udział fabryki polskie, niemieckie i 
szereg innych fabryk zagranicznych, 
oraz ryska  fabryka „Phoenix , najdo­
godniejsze w arunki zostały  zapropono­
w ane przez przem ysł polski. Mimo, że 
fabryka ło tew ska „Phoenix“ zreduko­
wała, już po konkursie, w ystaw ione 
przez nią pierw otnie ceny do poziomu 
cen polskich i zaproponow ała dostar­
czenie lokom otyw w najkrótszym  cza­
sie jednak łotew skie m inisterstw o ko­
munikacji dotrzym ało w arunków  kon­
kursu i fabryki polskie o trzym ały  za­
mówienia.

-  Obniżenia kar za zw łokę w ui­
szczaniu podatków . M inister skarbu 
w ydał zarządzenie, aby od wszelkich 
w płat uskutecznianych na poczet me-

odroczonych i nierozłożonych na raty  
zaległości w  podatkach bezpośrednich
1 opłatach stem plow ych, bez względu 
na czas ich powstania, pobierano w 
ciągu m iesiąca w rześnia 1930 r. kary  
za zw łokę w wysokości zniżonej do 
półtora procent miesięcznie, licząc od 
ustaw ow ego term inu płatności, zamiast
2 procent miesięcznie.

— Połączenie telefoniczne Moskwa 
—Berlin przez W arszawę. Przedsta ­
wiciele prasy  zagranicznej w  Niem­
czech, a przedew szystkiem  p rasy  am e­
rykańskiej. zabiegali już od dłuższego 
czasu u rządu niemieckiego o uzyskanie 
bezpośredniego połączenia telefonicz­
nego m iędzy M oskwą a Berlinem, co 
znacznie ułatw ia służbę informacyjną.

Starania te zostały uwieńczone 
skutkiem pomyślnym, gdyż w ładze so­
wieckie zgodziły się nh wprow adzenie 
komunikacji telefonicznej między Mo­
skw ą a Berlinem. Służba ta, rzecz pro­
sta, odbyw a się za pośrednictw em  pol­
skiej sieci telefonicznej .najkrótszej^ ■ 
najw ygodniejszej w  komunikacji mię­
dzy Niemcami a sowietami. Rozm owy 
z M oskwy, kierowanie są na stację 
m iędzym iastow ą w W arszaw ie, a tu 
następuję przełączenie do Berlina. R oz­
m ow y na szlaku M oskwa — Berlin nie 
są jednak zbyt częste, a ruch ograni­
cza się przew ażnie do rozm ów dzien­
nikarskich i w  nieznacznym stopniu 
handlowych.

Województwa śląskie.
* Ziemniaki dla robotników. W

tych dniach obradow ała głów na komi­
sja Związku pracodaw ców . Na posie­
dzeniu tern uchwalono, że załogi ko­
palń i hut m ają o trzym ać ziemniaki na 
zimę tak, jak w  poprzednich latach. 
Kartofle będą robotnikom dostarczone 
po cenie w łasnej. Żonaty robotnik 
może żądać dla siebie i dla każdego 
członka rodziny niewięcej jak 4 cent­
nary  na głowę. K aw alerow ie-żyw i- 
ciele będą tak samo uwzględnieni, jak 
żonaci. Natom iast samotni nie o trzy ­
mają ziemniaków, ani zaliczki na zakup 
kartofli. Zaliczki mogą żądać tylko ci 
robotnicy, k tórzy  m ieszkają zbyt dale­
ko od centrali ziemniaczanej.

* Projekt ustawy o powiatowych 
związkach komunalnych. W ojew oda 
dr. G rażyński przesłał radzie w oje­
wódzkiej projekt ustaw y o pow iato­
wych zw iązkach komunalnych, czyli 
o sam orządzie pow iatow ym  w  woje­
w ództw ie Śląskiem. P ro jek t ustaw y, 
k tóra w  zakresie sam orządu tery to ria l­
nego będzie pierw szą ustaw ą, u rządza­
jącą jednolicie podstaw y praw ne sa­
m orządu w województwie Śląskiem, 
będzie niebaw em  wniesiony przez radę 
w ojew ódzką do sejmu śląskiego. Za­
znaczyć należy, że projekt ustaw y jest 
już uzgodniony z poglądem m inister­
stw a spraw  w ew nętrznych. Jednolita 
organizacja sam orządu powiatow ego, 
w  razie uchwalenia ustaw y przez sejm 
śląski, wejdzie w  życie z dniem 1-go 
kwietnia 1931 roku.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Z a g i n i ę c i e  u c z n i a . )  

Uczeń szkolny H erbert Kostka, lat 13, 
w yszedł z domu rodzicielskiego w dniu 
30 sierpnia roku bieżącego i dotych­
czas nie w rócił. Ojcice jego, robotnik 
Karol Kostka, m ieszka w  Katowicach. 
W iadomości, k tóre mogą przyczynić 
się do ustalenia miejsca pobytu chłop­
ca, uprasza się kierow ać do najbliższe­
go urzędu policyjnego.

— ( W ł a m a n i e . )  Podczas jednej 
z ubiegłych nocy dokonano włam ania 
do Spółki stolarskiej p rzy  ulicy 3 Maja 
w Katowicach. W łam yw acze skradli 

! kasetkę, zaw ierającą 273 złotych w 
! groszach i 150 złotych w banknotach, 

dalej zapas znaczków  pocztow ych i

stem plow ych, kilkanaście weksli oraz 
dwie książeczki oszczędnościowe, w y ­
staw ione dla Teodora Filipowicza z 
Poznania. Jako podejrzanego o tę k ra ­
dzież przytrzym ano 30-letniego Anto­
niego W łodarskiego z Katowic. Czy 
W łodarski istotnie dokonał kradzieży, 
ustali dalsze śledztw o policyjne.

— ( A r e s z t o w a n i e . )  Franciszek
Grygiel z D ąbrow y Górniczej i żona 
jego M arja zostali p rzytrzym ani przez 
policję w  Katowicach. Aresztowanie 
nastąpiło pod zarzutem  dokonania k ra ­
dzieży w  mieszkaniu W andy D w orzań- 
skiej przy  ulicy ulicy W andy. S kra­
dzione rzeczy zw rócono poszkodo­
wanej.

Siemianowice. ( P i ę ć d z i e s i ą t l e -  
c i e  T o w a r z y s t w a  C z y t e l n i  
L u d o w y c h )  odbędzie się w  niedzie­
lę, 16 listopada b. r. W ieczorem  urzą­
dza koło m iejscowe T. C. L. w ieczorni­
cę, połączoną z przem ówieniem  oko- 
licznościowem oraz przedstaw ieniem  
sztuki teatralnej pod tytułem  „W ycho- 
w aw cy“ w  3 aktach. Sztuka przed­
staw ia czasy niewoli naszej pod rzą ­
dami pruskiemi, oraz działalność T o­
w arzystw a Czytelni Ludow ych w wol­
nej Polsce. U prasza się, aby w  tym  
dniu tow arzystw a i związki nie u rzą­
dzały  żadnych zabaw  ani posiedzeń, 
ale poleciły swoim  członkom grem jal- 
ny udział w  w ieczornicy. Pospieszm y 
w szyscy  w  tym  dniu, aby wspólnie 
uczcić inicjatorów założenia T. C. L., 
w  r. 1880 i ich działaczy, nie znających 
odpoczynku po dziś dzień.

— ( Z a t r u c i e  g a z e m.) Na kopal­
ni bańgowskiej zdarzył się nieszczęśli­
w y  w ypadek. P rz y  stłumianiu nie­
znacznego pożaru uległo zatruciu k w a­
sem w ęglow ym  pięciu robotników, 
mianowicie Jan Breguła. Albin Mościń- 
ski, Jan Kuboś. Emanuel Kępka i Lud­
wik Radoś. Górnik Albin Mościński z 
Siemianowic poniósł śm ierć przez udu­
szenie. N ieprzytom nych robotników 
w ydobyto na powierzchnię, poczem 
przew ieziono ich do szpitala brackiego 
w  Siemianowicach.

Nowa W ieś w  Katowickiem. ( P o d  
k o ł a m i  w o z u . )  W oźnica E rnest 
Habraniec z Katowic spadł z wozu i 
został przejechany. Koła wozu cięża­
rowego przeszły  mu przez piersi, Pfzy- 
czem  H abraniec doznał ciężkich obra­
żeń. W  stanie beznadziejnym  odsta­
wiono go do lecznicy w  Goduli. W y­
padek zdarzył się na ulicy Karola 
Miarki w  Nowej Wsi.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( K r a d z i e ż  w y ­

r o b ó w  t y t o n i o w y c h . )  Nieznani 
dotychczas złodzieje skradli ze składu 
D oroty Asznerow ej w  Królewskiej Hu­
cie zapas w yrobów  tytoniow ych w a r­
tości 3 tysięcy  złotych. Oprócz tow a- 
ru przyw łaszczyli sobie tysiąc 650 zlo- 
tych i 46 m arek niemieckich.

— ( C z t e r e c h  n a  j e d n e g o . )  Na 
ulicy Ligota Górnicza w Królewskiej 
Hucie dokonano napadu na urzędnika 
pryw atnego H enryka Kiełbasę z Kró­
lewskiej Huty. Gdy tenże w racał do 
domu, został napadnięty przez 4 męz- 
czyzn, k tórzy  go dotkliwie pobili.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  
Kilku uczniów szkolnych grało w  piłkę 
nożną obok kina śląskiego przy  ulicy 
Gimnazjalnej w  Królewskiej Hucie. Je­
den z chłopców podbił piłkę w  górę ku 
ścianie domu, przeto w padła za szyld 
nad skadem  pewnego kupca. Dziewię­
cioletni H erbert Dziembała w drapał się 
po m urze na gzyms, ąby piłkę zrzucie. 
Gdy chłopak był już blisko szyldu, 
utracił rów now agę i spadł na bruk 
ulicy, przyczem  złam ał sobie nogę. Ka­
re tką  pogotowia odstawiono go do 
szpitala miejskiego.

Z Swietechlowickiego.
Szarlej w Św iętochłowick. ( S t r z e ­

l a n i e  p r e m j o w e . )  Zw iązek kato­
lickich m ężów w Szarleju urządza od 
1 do 15 b. m. w  lokalu p.^Głąbicy s trze ­
lanie prem jowe z w iatrów ek. Czysty 
zysk przeznaczony będzie na budowę 
nowego kościoła w Szarleju. Z tego

powodu uprasza się, aby w strzelaniu 
katolickich m ężów wzięli udział m o­
żliwie w szyscy am atorzy strzelby z 
Szarleja i okolicy.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( K o n t u r n a c j a  p s ó w . )

W  okolicy P szczyny  stw ierdzono 
wściekliznę u psa. Z tego powodu za­
rządzono kontumację psów w następu­
jących m iejscowościach: Bojszowy.
Nowe Bojszowy, Nowy Bieruń, S tary  
Bieruń. Biasowice, Cielmice, Frydek, 
Gilowice, Górze, G rzaw ie, Jedlinie, 
Jankowicach, M iędzyrzeczu, Miedźnej, 
Ścierni, Studzienicy i Zawadce.

Radostowice w  Pszczyńskiem . (S a- 
m o c h ó d  n a j e c h a ł  n a  r o w e r z y ­
s tę .)  Jadący row erem  27-letni W il­
helm M aciejczyk, został przejechany 
przez samochód ciężarow y, skutkiem 
czego doznał obrażeń. Autem kierow ał 
W ojciech Galas z Jaw orzna, powiat 
Chrzanów . Rannego row erzystę  od­
staw iono do szpitala w Pszczynie.

Szeroka w  Pszczyńskiem . ( P o ż a r . )
Z nieznaych przyczyn wybuchły pożar 
w obejściu Jana Piechy. Ogień zni­
szczył dach domu. Szkodę ustalono na 
2 tysiące złotych. Dom jest ubezpie­
czony.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( U c z c i w y  c z ł o w i e k . )  

Gdy cieśla Karol P ruszydło  szedł na 
dw orzec kolejowy, spostrzegł, że pe­
wien urzędnik zgubił zieloną kopertę. 
K operta zaw ierała  300 złotych. Pru- 
śzydło pobiegł za urzędnikiem i w rę ­
czył mu zgubione pieniądze. W ypa­
dek ten św iadczy, że są jeszcze uczci­
wi ludzie.

— ( Z a r a z a p y s k a i r a c i c . )  W 
powiecie rybnickiem  stw ierdzono w 
kilku m iejscowościach zarazę pyska i 
racic w śród bydła. Z tego powodu 
m iejscowości: Rybnik, W ielepole,
Ochojec, Golejów, Górna i Dolna W il­
cza, Książenice, Knurów, Czuchów. 
P rzegędza Leszczyny, Gotartowice, 
Boguszowice, Chwalowice. Jankowice. 
Zam ysłów, Nieborowice, Zebrzydow i­
ce, Jejkow ice, Niewiadom, Pieckow ice, 
Piece, Orzupowice, Gaszowice, Zwo- 
nowice i Chwalęcice uznano za obwód, 
dotknięty zarazą. Jak  już donieśliśmy, 
starosta  zakazał urządzać targi na 
zw ierzęta  domowe w  Rybniku. Zakaz 
ten obowiązuje aż do odwołania.

W odzisław . ( N a p a d  r a b u n k o ­
w y .)  Na pograniczu W isły  i Istebnej 
w  Cieszyńskiem  napadnięta została 
pod górą B aranią Jadw iga Klochiewi- 
czowa z W odzisław a, k tórej rabuś 
w yrw ał z ręki torebkę z zaw artością 
120 zł, poczem zbiegł do lasu.

Zwonowice w Rybnickiem. ( O d ­
p u s t . )  W  niedzielę 7 w rześnia odbę­
dzie się w  Zwonowicach doroczny od­
pust. Porządek  nabożeństw  w  kaplicy 
jest następujący: godzina 8 pierw sza 
msza św., godzina 10 kazanie i suma, 
godzina 15 uroczyste nieszpory, godzi­
na 19 początek nocnej adoracji, w  po­
niedziałek o godzinie 6.30 zakończenie 
adoracji. Zw raca się uwagę, że jest to 
ostatni odpust w  starej kaplicy zwono- 
wickiej. k tóra będzie znacznie po­
większona. Droga do Zwonowic jest 
gotowa, więc przybycie na odpust z 
sąsiednich miejscowości nie będzie po­
łączone z trudnościami.

Chw alęcice w  Rybnickiem. ( W y ­
d z i e r ż a w i e n i e  p o l o w a n i a . )  Gmi 
na Chw alęcice w ydzierżaw i sw ój te ­
ren do polowania najw ięcej dającemu. 
W  tym  celu odbędzie się zebranie w  
dniu 14 w rześnia o godzinie 2 w  gospo­
dzie p. Piechy.

Bluszczów w Rybnickiem. ( R o z ­
p a c z l i w y  c z y n . )  Służąca M ałgo­
rza ta  Sz., lat 20, postanow iła odebrać 
sobie życie. W  tym  celu w ypiła znacz­
ną ilość lizolu. Lekarz kazał dziew ­
czynę odstaw ić do lecznicy w W odzi­
sławiu. P rzyczyną  targnięcia się na 
w łasne życie była  zawiedziona miłosc.

Z Tarnogórskiego.
= Jędrysek  w Tarnogćrskiem . ( W y -  
1 k o 1 e j e n i e p o c i ą g u . )  Na torze ko- 
1 lejowym  pod Jędryskiem  nastąpiło



wykolejenie 3 wagonów pociągu towa­
rowego. Wagony byty naładowane 
węglem. Przyczyną wypadku byto 
przerwanie sprzęgła przy wagonie to­
warowymi.

Z Lublinietltie30.
Boronów w Lublinieckiem. ( S mu t -  

? y w y p a d e k.) Rolnik Fr. Puszczok, 
lat 60, zamieszkały w Boronowie, cier­
piał na padaczkę. Przed kilku dniami 
wracał on z Koszęcina do domu. Nie- 
daicko Boronowa Puszczok dostał na­
padu epilepsji. Nieszczęśliwy wpadł 
głową na dół do rowu przydrożnego, 
napełnionego wodą. Śmierć nastąpiła 
przez utopienie.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( O g i e ń  z n i s z c z y ł

d r e w n i a n ą  c h a t ę  i s t o d o  tę.) 
Przed kilku dniami szalał wielki pożar 
w gminie Kostkowice, powiat Bielsko. 
Najpierw7 wybuchł pożar w drewmianej 
chacie Karola Szczuka, następnie prze­
rzucił się na stodołę. Oba budynki pa­
dły pastwią płomieni. Szkoda wynosi 
7 tysięcy złotych. Budynki rolnika 
Szczuki były ubezpieczone na przeszło 
S tysięcy złotych. *

Łąka w Cieszyńskiem. ( Z d e r z e ­
n i e  p o m i ę d z y  m o t o c y k l e m  a 
w o z e m.) Ńa drodze w Łączce na­
stąpiło zderzenie pomiędzy motocy­
klem Alojzego Kątki z Cieszyna a 
pewną furmanką. Katka doznał zła­
mania ręki i ciężkich obrażeń. Sie­
dzący w7 przyczepce Fryderyk Ga- 
brjel ma głęboką ranę w głowie. Ran­
nych ostawiono do lecznicy w Cie­
szynie.

Bielsko. ( S k u t k i  n i e o s t r o ż n o ­
ści.)  W tych dniach zniszczył pożar 
dach na budynku, w którym znajduje 
się pracownia kamieniarska Adolfa 
Grógera przy ulicy Fabrycznej. Szkodę 
ustalono na 5 tysięcy złotych. Budy­
nek jest ubezpieczony, przeto szkodę 
ponosi Towarzystwo ubezpieczeń. 
Stwierdzono, że ogień wybuchł wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem przez jednego z robotników.

Z całej Polski.
Sosnowiec. ( Z a k o ń c z e n i e  s t r a j -  

k u p i e k a r z y . )  Rozpoczęty przed 
kilku dniami straj czeladników piekar­
skich w Sosnowcu został zażegnany. 
Strajk, który objął 60 procent pracow­
ników7, trwał przez cztery dni. Cze­
ladnicy wrócili do pracy na poprzed­
nich warunkach.

Częstochowa. ( W y r o b y  t y t o n i o ­
we  w l e s i e . )  Na szlaku kolejowym 
Sosnowiec — Częstochowa złodzieje 
dostali się do wagonu pociągu pospie- 
szno-towarowego i w biegu wyrzucili 
kilku skrzyń z wyrobami tytoniowemi. 
W niespełna pół godziny po przejściu 
pociągu towarowego nadjechał pociąg 
osobowy i maszynista zauważywszy 
skrzynie na szkarpie toru, pociąg za­
trzymał i zaalarmował służbę pociągu. 
W pociągu jechało trzech policjantów, 
którzy udali się do lasu w  poszukiwa­
niu rabusiów, i wr oddaleniu kilometra 
od toru zatrzymali dwóch osobników, 
którzy siedzieli nad rozbitą skrzynią, 
paląc cygara. Okazało się, że są to 
właśnie sprawcy włamania do wago­
nu, jedną skrzynię zdołali już unieść 
do lasu i ciekawi, co się w niej znaj­
duję, otworzyli ją, a gdy znaleźli cy­
gara, uraczyli się niemi. Zatrzyma­
nych, którzy podali się za Antka Cho- 
mińskiego i St. Drewniaka, sprowadzo­
no wraz z łupem na posterunek policji 
i przekazano ich władzom sądowym.

Zgierz. ( S p r z e n i e w i e r z e n i e . )  
W Banku spółdzielczym w Zgierzu pod 
Łodzią pracował oddawna w  charak­
terze kierownika buchalterji Artur 
raubmann. W tych dniach dyrekcja 
banku, podczas pobieżnej lustracji 
ksiąg, zauważyła niedokładności, z 
których Taubmann nie umiał się wy- 
tłómaczyć. Sprawę skierowano do 
trzędu prokuratorskiego. W toku 
przeprowadzonego dochodzenia usta­
lono, że Taubmann dopuścił się sprze­
niewierzenia na szkodę Banku spół­
dzielczego w Zgierzu, przywłaszczając 
sobie 12.000 zł. Taubmanna areszto­
wano ’ ( sadzono w więzieniu śledczem 
v Łodzi.

<5 i e
W K atow icach płacono w  dniu 4 w rześn ia: za 

100 z ło ty c h  46.94 m arek niem ieckich , za 100 m arek  
niem ieckich  213 z ło tych .

W  W aaszaw ie  płacono w  dniu 4 w rześn ia : za  
100 franków  francuskich 34.97 zł, za 100 franków  
szw ajcarsk ich  172.84 zł, za 100 koron czesk ich  
26.38 zł.
— mi i i i i i  11 ■mim oKi

Łódź. ( P o p r a w a  w p r z c rn ś 1 e 
ł ó d z k i  m.) Ubiegły tydzień zaznaczył 
się znacznem ożywieniem w przemyśle 
łódzkim. Na 180 fabryk, zrzeszonych 
w7 związku przemysłu włókienniczego, 
120 pracowało przez pełne 6 dni w ty­
godniu. reszta po 4 i 5 dni. 46 fabryk 
pracowało na dwie zmiany, a dwie fa­
bryki nawet na trzy. Zjednoczone za­
kłady Scheiblera i Grohmanna urucho­
miły drugą zmianę w  nowej tkalni na 
6000 krosien przy ul. Kilińskiego. Da 
to zatrudnienie 1000 robotników, a za­
razem spowoduje zwiększenie wydaj­
ności produkcji w innych oddziałach 
zakładów. Również i inne większe 
zakłady zwiększają produkcję, wobec 
czego można się liczyć ze znacznem 
zmniejszeniem się bezrobotnych.

Piotrków. ( K r w a w a  b ó j k a  n a  
n o ż e.) W  tych dniach miasto zostało 
zaalarmowane krwawą bójką w re­
stauracji pod „Siwerkiem“ przy ulicy 
Słowackiego. Koncesja 'tej restauracji 
należy do Związku mwalidów i co­
dziennie zbierają się tam inwalidzi. W 
restauracji tej siedziało przy stoliku 
kilka osób, między innymi prezes 
Związku inwalidów Stanisław Bieleń i 
bracia Balszczykowie. W  pewnej 
chwili wywiązała się kłótnia, która 
szybko zmieniła się w walkę na noże. 
Prezes Związku inwalidów Bieleń 
otrzymał kilka głębokich ran, zada­
nych ostrym nożem i zwalił się na zie­
mię, brocząc obficie krwią. Zaalarmo­
wano policję, która wszczęła docho­
dzenia. Ciężko rannego Bielenia prze­
wieziono do szpitala św. Trójcy, gdzie 
dokonano natychmiast operacji. Stan 
jego jest beznadziejny.

Kielce. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  
b r o n i ą  p a l n ą . )  Nieumiejętne ob­
chodzenie się z bronią spowodowało 
śmiertelny wypadek. We wsi Pod- 
mostki w pow. kieleckim do Józefa 
Kiragi przyszedł jego znajomy Franci­
szek Piorun, który w czasie ożywionej 
tozmowy wyjął z kieszeni nowona- 
byty rewolwer i demonstrował go do­
mownikom. Pomimo energicznego 
sprzeciwu obecnych i licznych prze­
stróg Piorun nie zaniechał zabawy re­
wolwerem. Huknął strzał. Kula ugo­
dziła żonę Kiragi w lewy bok poniżej 
serca. Nieszczęśliwa wr drodze do 
szpitala życie zakończyła. Sprawcę 
aresztowano, przekazując go władzom 
sądowym.

Poznań. ( Z a m i a s t  p o m ó c  g ł u ­
c h o n i e m y m ,  k u p i ł  s o b i e  bu t y . )  
Sąd okręgowy w Poznaniu skazał na 

.sześć miesięcy wiezienia Aleksandra 
Kemeszcz z Grodziska za to, że zbierał 
u różnych obywateli składki na pomoc 
dla głuchoniemych, a za uzyskane tą 
droga pieniądze kupił sobie parę trze­
wików.

Warszawa. ( Ś m i e r ć  p o d  p o c i ą ­
g i em. )  Na dworcu kolejowym Ząbki 
wpadł pod pociąg kolejarz, Jan Pacior- 
kowski. Ciężko rannego z połamane- 
mi nogami i ranami szarpanemi klatki 
piersiowej przewieziono w stanie bez­
nadziejnym do szpitala kolejowego w 
Warszawie.

Stryj. ( Z ł o d z i e j  z a s t r z e l i ł  p o ­
l i c j a n t a . )  Zastępca komendanta po­
sterunku policji w  Synowódzku Wyż- 
uem, przodownik Rybicki, zasnął zmę­
czony przesłuchaniem Michała Kowa­
la, oskarżonego o kradzież. Skorzy­
stał z tego Kowal i z karabinu służbo­
wego zastrzelił Rybickiego, poczem 
zbiegł do lasu.

Z dalszych stron.
Berlin. ( K o n g r e s s t e n o g r a f i c z -  

ny.) Przed kilku dniami odbył się w 
Berlinie pierwszy ogólnoniemiecki kon­
gres stenografów jednolitej pisowni, 
reprezentujących 162 tys. zrzeszonych 
członków dorosłych i pół miljona ste­
nografującej młodzieży. Obradom

i d a .
Warszawska giełda zbożowa

w  dniu 2 w rześn ia  1930 r.
Ż yto  19.00— 19.25, pszen ica  31— 32, m ąka ż y t ­

nia 35— 36, m ąka pszen iczna 60— 70, mąka p sze ­
niczna lu k su sow a 70— 80, osucie  ży tn ie  11— 12, 
osucic  pszen iczn e  15— 16, o tręb y  p szen iczn e 18— 19, 
o w ie s  22— 23, jęczm ień na krupy 21.50— 22, jęczm ień  
b ro w a ro w y  26— 28. Obrót średni.

przewodniczyło prezydjum. składające 
się z przedstawicieli wszystkich krajo­
wych organizacyj stenograficznych, z 
prezesem ..Stenographenbundu'4. radcą 
min. dr. Blauertem na czele. Posiedze­
nia plenarne odbywały się w najwięk­
szej, a zarazem najpiękniejszej sali pu­
blicznej Berlina, mianowicie Pałacu 
sportowego, mieszczącej 20.000 miejsc. 
Wśród gości znajdowali się przedsta­
wiciele organizacyj stenograficznych 
Szwecji, Austrji, Węgier, Polski i Ru- 
munji. Z wygłoszonych sprawozdań 
wynika, że ruch stenograficzny w 
Niemczech objął całe społeczeństwo i 
zanjduje sic *w stałym rozwoju. Steno­
grafia stała się tam iiiezbednem narzę­
dziem w ręku każdego piszącego czło­
wieka. Najwybitniej popiera ten ruch 
rząd centralny, tudzież rządy krajowe, 
w czem Saksotija zajmuje pierwsze 
miejsce. Równolegle z działalności or­
ganizacyjną postępuje praca twórcza 
w dziedzinie doskonalenia systemu, po­
głębienia wiedzy, czego przejawem jest 
mnogość dzieł naukowych, lektury fa­
chowej i pomocy szkolnej.

Brema. ( N o w y  k r w a w y  p o t w ó r . )  
W śród ludności Brem erhaven panuje za­
niepokojenie z powodu tajemniczego osob­
nika, który na wzór potwora z Dussel­

dorfu grasuje po mieście. Ofiarą jego pa­
dły dwie małe dziewczynki 7-letnia i 5-
letnia, które zwyrodnialec zabił. Policja 
otrzym ała list z następującą treścią: ..Nie 
zadawajcie sobie trudu, sprawca poczyni 
jeszcze wiecej szkód. Nie jest to ostatni 
wypadek. Szkoda ofiar, ale tak musi 
być“. Policja zrobiła zdjęcie fotograficz­
ne z listu i odbitki umieściła w publicz­
nych miejscach. Poza tern aresztow ał^  
pewnego m urarza Ktihne z W eserm iinde. 
u którego znaleziono skrwawioną bieli­
znę i ubranie, oraz którego pism o zgadza  
się z pismem anonimu. Kiihne wypiera 
się. wszelkiej winy.

Paryż. ( P o m n i k  p r z e w r ó c o ­
n y  p r z e z  s a m o c h ó d . )  S a m o c h ó d  
p ew nego  cukiern ika, p rag n ąc  ominąć 
tak só w k ę na placu V illiers w  P aryżu , 
u d e rzy ł z tak ą  siłą  w  sto jący  na tyttf 
placu pom nik d ram a tu rg a  H en ry  Bec- 
que, że choć p iedesta ł tego  pom niła  
w a ż y  dw ie tonny, to  jednak  rozpr.dj 
się zupełnie, a b iust au to ra  „K ruków 4' 
spadł na rum ow isko. Na szczęście. 
padł tak  szczęśliw ie, że nie doznał po­
w ażnych  uszkodzeń i w k ró tc e  zap ew ­
ne stan ie  na daw nem  m iejscu. Zato 
sam ochód w y szed ł z tego  s ta rc ia  W 
stan ie b ardzo  op łakanym , odłam ki zaś 
szyb  p o ran iły  pow ażn ie  w  tw a rz  mło­
dego bucha lte ra , siedzącego  w  sam o­
chodzie obok cukiernika.

Londyn. ( P o c i ą g  r o z b i ł  s i ę  na 
o d b o j u . )  Glazgowski pociąg pospieszny 
najechał na dworcu londyńskim Euston z 
taką siłą na odbój, że masa węgli spadła 
z tenderu i pogrzebała pod sobą maszyni­
stę i palacza. Dwudziestu podróżnych 
odniosło cięższe lub lżejsze obrażenia.

Ze Ślaska Opolskiego
Jak już donieśliśmy, związek pra­

codawców ciężkiego przemysłu na 
Śląsku Opolskim wypowiedział taryfę 
zarobkową w hutnictwie żelaznym na 
koniec września roku bieżącego. — Or­
ganizacje robotników metalowych w y­
powiedziały ze swej strony również 
umowę zarobkową na koniec miesią­
ca września. Jakichkolwiek żądań do­
tychczas nie postawiono.

Z Bytomskiego.
Zakład dla kalek w Bytomiu posta­

wił przy szosie, prowadzącej z Brosła- 
wic do Kamienia wspaniały gmach, 
mianowicie uzdrowisko dla kalek. Jest 
to okazały budynek, w którym znaj­
duje pomieszczenie około 50 dzieci- 
kalek. potrzebujących szczególnej opie- 

j ki celem poratowania zdrowia. W tych 
dniach odbyła się uroczystość poświę­
cenia uzdrowiska. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. prałat Świerk, proboszcz 
przy kościele św. Trójcy w Bytomiu.

«*

Na szosie powiatowej znajeziono in­
walidę wojennego Brola z Wieszowy, 
powiat bytomski. Obok niego leżał 
motocykl. Pierwszej pomocy udzielił 
nieszczęśliwemu lekarz dr. Schindler. 
Broi spadł z motocyklu podczas jazdy 
na bruk szosy, przyczem doznał pęk­
nięcia czaszki. Stan jego jest bezna­
dziejny.

•

Na drodze pomiędzy Bytomiem a 
Łagiewnikami zdarzył się śmiertelny 
wypadek. Dwuletnia Elżbieta Th. z 
Bytomia została przejechana przez 
tramwaj, jadący w kierunku Bytomia. 
Dziewczynka poniosła śmierć na 
miejscu.

*

Pewien pijany robotnik w Mikul- 
czycach, powiat bytomski, został osa­
dzony w areszcie policyjnym. W  celi 
popadł on w  szał i rzucał sobą tak 
bardzo, że doznał złamania żeber i 
ciężkich obrażeń głowy. Lekarz kazał 
go odstawić do lecznicy brackiej w 
Bytomiu.

Z Zabrskiego.
Zatrudniony na kopalni „Życzenie 

Jadwigi44 górnik Józef Jędrysik został 
przysypany przez obrywający się w ę­
giel, przyczem doznał pęknięcia czasz­
ki. Karetka pogotowia odstawiono go

do szpitala w Zabrzu. Stan jego jest 
beznadziejny. — Dozorca kopalniany 
Maksymilian Kaschik uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi na kopalni „Królo­
wej Ludwiki44 w Zabrzu. Lekarz 
stwierdził głębokie rany na nogach.

Z Gliwickiego.
W tych dniach wybuchł pożar w

obejściu inwalidy Heidy w Bezchlebiu. 
powiat gliwicki. Ogień zniszczył dom 
mieszkalny. Przyczyny wybuchu ognia 
dotychczas nie stwierdzono.

Z Kozielskiego.
Przed kilku dniami wydarzyła się 

katastrofa samochodowa obok strzel­
nicy w Koźlu. Szofer Otkowitz urzą­
dził sobie przejażdżkę samochodem 
właściciela dołu piaskowego Spałka. 
Obok szofera siedział przy kierowni­
cy jego przyjaciel Grzesik. W pobliżu 
strzelnicy samochód najechał na drze­
wo przydrożne. Otkowitz i Grzesik 
doznali ciężkich obrażeń. W stanie 

; nieprzytomnym odstawiono ich do 
| szpitala. Samochód został znacznie 

uszkodzony.
Z Raciborskiego.

Uczeń szkolny Jerzy Wienczerz z 
Raciborza, lat 14, jechał pociągiem- 
kurjerem na Jinji Berlin—Hamburg. W 
pobliżu dworca kolejowego miejscowo­
ści Brieslang spotkało go nieszczęście. 
Chłopiec otwarł drzwi w korytarzu 
wagonowym i wypadł z pociągu pod 
koła innego pociągu pospiesznego, któ­
ry mijał się z kurjerem. Nieszczęśliwy 
poniósł śmierć na miejscu. Istnieje 
przypuszczenie, że Wienczerz chciał 

j wejść do ustępu, lecz pomylił się co do 
j drzwi i zamiast klamki drzwi ustępu, 
i nacisnął na klamkę drzwi wagono- 
I wych.

*

Bernard Seifried z Krzyżanowic,
powiat raciborski, kąpał się w dole nie­
daleko Tworkowa. Równocześnie z 
nim kąpał się jego przyjaciel Sobel z 
Raciborza. Nagle rozległ się krzyk i 
oczom Sobla przedstawił się okropny 
widok. Jego przyjaciel Seifried znikł 
pod powierzchnia wody. trzymając rę­
ce do góry. Zwłoki nieszczęśliwego 
wydobyto dopiero po uływie trzech 
kwadransów. Lekarz stwierdził śmierć 
wskutek udaru serca.



Nowa zbrodnia boidwki ukraińskiej.
L w ó w .  W  nocy o godzinie 0.35 

w ybuchł pożar na boisku klubu sp o r­
tow ego „C zarn i", g ran iczącego  z te ­
renem  T arg ó w  W schodnich. W edług  
zeznań naocznych  św iadków  d rew n ia ­
na try b u n a  stan ę ła  w  okam gnieniu w  
Płom ieniach, jak gdyby  została  pod­
palona jednocześn ie z kilku stron. 
P rzy b y ła  na m iejsce s traż  pożarna 
ugasiła ty lko  zgliszcza.

W ed ług  najbardziej p raw dopodob­
nych przypuszczeń  m a się tu  do czy ­
nienia z akcją  bojów ki ukraińskiej. 
W obec bardzo  silnego s trzeżen ia  te re ­
nów T arg ó w  W schodnich , nie m ogąc 
się tam  dostać, podpaliła najbliższy

objekt n iestrzeżony  w nadziei, że 
w ia tr, w iejący  w  kierunku zabudow ań 
T arg ó w  W schodnich, m oże p rzen ieść 
tam  isk ry  i w zniecić  pożar.

Z am iary  te  się nie udały. F ak t ten 
jednak  w y w o ła ł n iesłychane o burze­
nie w śród  m ieszkańców  L w ow a. W  
kilku m iejscach patro le  policyjne zm u­
szone b y ły  nakłonić do rozejścia się 
liczne grupy osób, k tó re  w  p ierw szym  
im pulsie chciały  u d erzy ć  na najbliższe 
objekty  ukraińsk ie . W  m ieście naogół 
panuje z tego  pow odu duże napięcie 
um ysłów , zw ła szcza  w śród m łodzie­
ży. (P at.)

Niemcy wraed 
Zgromadzeniem Ligi Narodów.

B e r l i n .  W  związku z wyjazdem 
delegacji niemieckiej na sesję Ligi Naro­
dów obradował we środę gabinet Rzeszy 
Pod przewodnictwem kanclerza Bruninga 
nad sprawami, będącemi na porządku 
dziennym sesji Ligi.

Oficjalny komunikat zaznacza, iż obra­
dy gabinetu doprowadziły do zupełnego 
Dorozumienia w  m yśl referatu, w yg łoszo ­
nego przez min. Curtiusa, będącego prze­
wodniczącym delegacji na sesję ge­
newską.

Na zakończenie dr. Bruning stwierdził 
jednomyślność (?) gabinetu z wywodami, 
zaw artym i w  jego ostatniem przemówie­
niu w  Trewirze, gdzie zostało podkreślone,

że na prowadzenie polityki zagranicznej 
R zeszy zgodnie z postanowieniami kon­
stytucji odpowiedzialni są wyłącznie kan­
clerz i min. spraw zagranicznych. Następ­
nie kanclerz stwierdził, że konsekwentna 
polityka zagraniczna może dać rezultaty 
pomyślne jedynie w  wypadku postępo­
wania po dotychczasowej linji zasadni­
czej. (PAT.)

publicznym  p lacu  podobnego pomntKa.
W ielki odłam  sp o łeczeń stw a m ia­

sta, zam ieszkałego  w  znacznej części 
p rzez  kato lików , czuje się w  uczuciach 
sw y ch  urażonym .

5 razy naokoło św iata.
Z okazji 50-lecia p ra cy  pew nego li­

stonosza w  C hicago, jedno z tam tej­
szych  pism obliczyło, że w ciągu sw ej 
pó łw iekow ej p racy  p rzeszed ł on po­
nad 190.000 k ilom etrów , co ró w n a się 
p ięciokro tnem u obw odow i kuli ziem ­
skiej w zdłuż rów nika. Jakże niepo- 
kaźnie w y g ląd a  p rz y  tym  w ysiłku  li­
s tonosza  podróż dookoła ziem i glob- 
tre te ra , o k tó ry m  zw y k le  w iele p iszą 
dzienniki.

Kekord „Mauretanii".
O lbrzym i angielski paro w iec  o cea­

n iczny „M auretan ja"  osiągnął w  tych  
dniach now y  rekord , p rzep ły w ając  
p rz es trze ń  dzielącą N ow y Jo rk  od p o r­
tu  angielskiego P lym outh  w  ciągu 5 
dni i 24 minut. Ś rednia szybkość 
„M auretan ii"  podczas tej pod róży  w y ­
nosiła 25.72 w ęzłów .

Kara śmierci w Sow ietach za zbieranie 
bilonu srebrnego.

D ep artam en t po lityczny  w  M oskw ie 
skazał na k a rę  śm ierci p rzez  ro z s trz e ­
lanie 10 osób oskarżonych  o zb ieran ie 
i p rzech o w y w an ie  w  w iększych  ilo­
ściach bilonu sreb rn eg o  o raz  ro z sze­
rzan ia  pogłosek  kon trrew olucy jnych . 
W y ro k  zosta ł w ykonany .

OPIUM
D zielnica fab ryczna w  B om bayu. 

W y ją  sy ren y  przędzaln i baw ełn y , a 
brudnem i, czarnem i od sadzy  ulicami 
ciągną długie sze rego  kobiet i m ęż­
czyzn. W iele kobiet niesie ze sobą do 
fabryk i m ałe, b rudne zaw nią tka . To 
niem ow lę. W  kącie fabrycznych  pod­
w órców  sto ją m ałe dom ki z blachy.

Pamięci dzielnego Legionisty Polskiego.
Na posterunku w  dniu 1 w rześnia 1930 r. zm arł

“Sl'SSL I  śp. Inżynier Henryk Zawadowski
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N o w y  Y o r k .  Lotnicy Costes i Bel- 
'onte wylądowali wspaniale na lotnisku 
w Curtisfield o godz. 19.12, po 37 godz. 12 
nin. locie.-

P rzy  lądowaniu obecny był słynny 
lotnik amerykański Lindbergh. Lotnicy 
Costes i Bellonte odlecą do Dallas, ażeby i 
otrzym ać nagrodę 25 000 dolarów, w y ­
znaczoną za przelot na dystansie Paryż- 
Dallas.

Prezydent Hoover w ysłał depeszę 
z życzeniami dla prezydenta Doumer- 
gue‘a i narodu francuskiego w związku 
z triumfem lotników francuskich. Mini­
strowie wojny i m arynarki wysłali depe­
sze z pówinszowaniami dla lotników fran­
cuskich.

N aczeln ik  W yd zia łu  W o jew ó d ztw a  Ś lą sk ie g o  
C złon ek  Z w iązk u  L e g io n is tó w  P o lsk ich , O ddz a ł K a to w ic e ;  K aw aler  
O rderu „ P o lo n ia  R e s t itu ta “ I p ię c !o k r o tn e g o  K r zy ż a  W aleczn ych .

N a ostatnią doczesną w ędrów kę, do bram  św iatłości wieczystej, do 
ostatniego apelu żołnierskiego, odniosą na ram ionach swych zwłoki drogie, Jego 
w spółtowarzysze broni, którzy razem z Nim, iako cząstką rozrzuconej po szerokim 
św  ecie arm ii, na uśnieżonych wzniesieniach Podkarpacia, krw ią i bagnetem  
znaczyli szlaki Pielgrzym stw a N arodu P o lsk ieg o !

N a  k r ó t k i  c z a s  ż e g n a j  n a m  T o w a r z y s z u !

Związek Legionistów Polskich 
Oddział Katowice.

Gdańsk i Polska w oświetleniu p. Sahaa.
G d a ń s k .  Na środow em  posiedze­

niu Sejm u gdańskiego  z okazji rozpo­
częcia obrad  nad budżetem  w . m. 
G dańska p re zy d en t Sahm  w ygłosił 
dłuższe p rzem ów ien ie o sy tuacji poli-
tycznej. , _ ,

W . m. G dańsk — o św iadczy ł Sahm  
— zdaje sobie sp raw ę, że na p o d sta ­
w ie obow iązu jących  um ów  m usi z P o l­
ską w sp ó łży ć  i w sp ó łp raco w ać . P o l­
ska posiada dla G dańska w ielkie zn a­
czenie gospodarcze  i po p rzezw y c ię ­
żeniu p rzez  P o lskę u siebie przesilen ia  
gospodarczego, pozostającego  w  zw ią­
zku z przesilen iem  św iatow em , G dańsk 
odniesie k o rzyści w  uczciw ej gospo- j 
darczej w sp ó łp racy  z P olską. Zespole- j 
nie gospodarcze  Polski i G dańska staje 
się coraz silniejsze. P o lsk ie  su ro w ce i 
tow ary zdo b y w ają  sobie ry n ek  gdań­
ski w  coraz w ięk szy m  stopniu.

Z drugiej s tro n y  —  m ów ił prez. 
Sahm  — m usim y żądać, ab y  P o lska

s to so w ała  się do ducha um ów, aby  
handel G dańska m ógł się rozw ijać.

W  dalszym  ciągu S ahm  usiłow ał 
p rzed staw ić  stosunek  Gdańska^ do P o l­
ski w  tej form ie, jakoby  G dańsk  był 
s tro n ą  zagrożoną. P re z y d e n t  ̂ Sahm  
u w ażał za w sk azan e  tu  podkreślić, że 
w idoki, czynione G dańskow i co do je­
go gospodarczego  rozw oju  po o d e rw a­
niu się od R zeszy , rzekom o zaw iod ły . 
G dański handel s trac ił sw oje p rzo d u ją­
ce stanow isko  w odniesieniu do sz e re ­
gu to w aró w , p rze ład o w y w an y ch  w  
porcie  gdańskim . G dańsk z p o rtu  han ­
dlow ego sta ł się po rtem  ekspedycy j-
nym . . . . _  ,

P rz y c z y n ą  tego  jes t m. i„ ze P o l­
ska  w  bezpośredn iem  sąsiedz tw ie  w y ­
budow ała  w łasn y  port. pop iera jąc jego 
o b ró t to w aro w y  w szelkim i środkam i. 
R ozw ój G dyni grozi — zdaniem  Sah- 
nia _  zachw ianiem  p o d staw  istnienia 
w . m. G dańska. (Pat).

narodzie doszli do p rzekonan ia, że kli­
m at indyjski nie nadaje się do p ro w a­
dzenia w ielkiego przem ysłu . Hindusi 
m ają pow rócić do odw iecznych  w a r ­
sz ta tów  tkackich. R ozpacz ogarnęła 
fab rykan tów . Co ro b ić?  S p ró b o w a­
no sp row adzić  z północy Indji tak  
zw’anych  ,.pathanów \“ S ą to  duże, sil­
ne chłopiska, k tóre ła tw iej m ogą 
znieść ciężką p racę  fabryczną. Ale 
obecność pathanów  w yw ołu je  bunt 
śród  daw nych  robotn ików . W ynikają  
n ieustanne bójki i s trze lan iny , k tó rym  
nie m oże położyć k re su  nieliczna poli­
cja. P rze rażen i i s te rro . yzowani^ pa- 
thanow ie uciekają z m iasta, w  k tórem  
niepokój panuje coraz w ięk szy  i coraz 
częściej leje się k rew . Jak tem u z a ra ­
dzić, jak uspokoić w zburzone tłumy-?

Je s t na to s ta ry , w y próbow any  
sposób. D aw ni kró low ie indyjscy  s to ­
sow ali go n ieraz: poprostu  rozdzie la­
jąc opjum pom iędzy buntow ników '. 
O hydna to  m ądrość p ań stw o w a , k tó ra 
się do takich środków  ucieka...

A jednak  tak  jest. O to ulicą cią­
gnie ro zk rzy czan y , rozdrażn iony  tłum, 
w lokąc ze sobą w  p ierw szym  szeregu 
jakiegoś grubego a niskiego m ężczyz­
nę. P rz e d  pew nym , m ałym  dom kiem  
tłum  za trzym uje  się. „O tw ieraj, o tw ie­
ra j!"  —  w rzeszczy  tłum  do m ałego 
człow ieka. G rubas w zbran ia  się, a 
w ó w czas tłum  drągam i rozbija zapu­
szczone żaluzje okienne, z pod k tó rych  
ukazuje się zak ra to w an e  okno. „P o  
łom y" —  k rz y czy  k to ś  z tłum u i 
w k ró tce  trzech  w y ro stk ó w  przynosi ło ­
m y żelazne. P a ru  silnych d rabżw  pod­
k łada je pod k ra ty . P a re  okrzyków , 
parę  w ysilonych  ruchów  i k ra ty  w y ­
łuskano z m uru. T eraz , mimo gło­
śnych  p ro testó w  grubasa, paru  m ęż­
czyzn chce n araz  w ta rg n ąć  p rzez okno 
do w n ę trza  dom ku. P rzec isk a ją  się, 
sza rp iąc  się naw 'zajem  z n iecierp liw o­
ści. P o  chwili są już w ew n ą trz  domu, 
a po długiej chwili o tw ie ra ją  okute 
drzw i. T łum  w yje z radości i tłoczy 
się do w n ę trza  składu opjum. W k ró t­
ce p rzez  okno w y łażą  ci, k tó rzy  tam  
p ierw si w eszli, a każdy  z nich trzym a 
w P  u spory  pakiet. Ale niedaleko 
m ogą ci rabusie unieść sw o ją  zdobycz, 
bo tłum  rzuca się na nich i w y ry w a  
im z  ręki upragniony nark o ty k . R oz- 

w ielu ludzi ^szukać j g ry w a ją  się ohydne sceny. O to jakiś 
i„ ł_ .i„ . i„ s ta rsz y  m ężczyzna. zd o b y w szy  pełną

s ta ra  sie uciec od tłumu.

W yjazd ministra Zaleskiego  
do G enew y.

W a r s z a w a .  W  dniu 3-go b. m- 
m inister Zaleski pociągiem  w ieczornym  
w yjechał do G enew y. (PA T.).

Z c a « ego świata
Protest przeciw ko w ystaw ieniu  

nieskrom nego pomnika.
K atolickie duchow ieństw o  w  M o­

guncji w y stąp iło  ostatn io  z k a teg o ­
rycznym  p ro testem  z am bon w  zw ią ­
zku z odsłonięciem  W czasie n ied aw ­

nych  u roczystości w  tern m ieście z ra ­
cji w y jścia  w ojsk  okupacyjnych , pom ­
nika w olności. Pom nik  w y o b ra ża  m ia­
now icie nagą postać  kobiecą w  po zy ­
cji siedzącej na w ysokim  postum encie, 
budzącą się ze snu i m ającą  w y ra z  
w łaśc iw y  tw a rz y  p rzed  ziew aniem .

D uchow ieństw o  w  p ro teśc ie  sw ym  
w skazu je  na  fakt, że — pom ijając s tro ­
nę es te ty czn ą  pom nika, o k tó rej w  ro ­
żny  sposób sądzić  będą pow ołani k ry ­
ty c y  jako k a to licy  w sz y sc y  s tan o w ­
czo sp rzec iw ić  się m uszą ze w zględów  
relig ijno-m oralnych  w y staw ien iu  na

I Do nich w chodzą m łode m atki, uk łada- 
j ją sw e zaw in ię te  w  brudne szm aty  
i dzieci w  rodzaju  ham aków , zrobio- 
i  nych ze s ta ry ch  w o rk ó w  i śp ieszą do 
i  hal fabrycznych , gdzie huczą m aszyny .

D ziw nie ciche są  te  n iem ow lęta 
! h indusk ie ,  nie k rzy czą , nie p łaczą, tyl- 
i ko albo śpią, albo leżą jak nieżyw e. 

Niem a się czem u dziw ić. H induskie 
m atki znają doskonały  sposób na uspo­
kojenie sw y ch  la to ro śli: poprostu  dają 
im opjum.

W  B om bayu n ie trudno  o ten  n a r­
ko tyk  i w łaścic iele  kilku koncesjono­
w anych  punktów  sp rzed aży  nie m ogą 
się sk arży ć  na b rak  klienteli. Klimat 
indyjski szczególnie d rażn iąco  działa 
na n erw y , a szczególnie już nie sprzy ja 
ciężkiej p racy  fizycznej po fabrykach  
i w ielu, b ardzo  w ielu ludzi szukać  
musi ukojenia w  narko tyku . Reguło 
w anie obrotu  opium nie udało  się. 
D ziw ne jakieś n raw a  k ieru ją  w  tym  
ohydnym  handlu pooytem  i podażą. W  
latach głodu i złych urodzajów  ponyt 
na onjum w z ra s ta . Ale W zrasta także 
i w  latach  szczególnie bogatych  i ob­
fitych. Sklepy, sp rzedające  tę  tru c i­
znę, m aią zak ra to w an e  okna i dobrze 
okute drzw i bow iem  zd arza  się czę­
sto, że ludzie nałogow o do palenia 
czy  zaży w an ia  ophim przyzw yczajen i, 
a nic m ający  nieniędzv gw ałtem  chcą 
zdobyć ten dający  ukojenie narko tyk .

T ak  by ło  w  B om bayu przed sześciu 
ieszcze m iesiącam i. T eraz  nieco zm ie­
nił się obraz. F ab ry k i baw ełn iane 
zam knięto . C zarne fale tłum u robo t­
niczego p rze lew ają  się jeszcze p rzez 
ulice,' ale fale te są coraz m niejsze, bo 
głód i nędza w y p ęd ziły  w iększość  ro ­
botniczej rzeszy  na w ieś. M adrzv w

garść  opjum.
Nie uciekł daleko. S ch w y tan y  dzie­
siątkiem  dłoni w a lczy  rozpaczliw ie, 
ale w reszc ie  u d erzo n v  drągiem  w  gło­
w ę pada na ziem ię om dlały  czy zab i­
ty . D rapieżne rece  w ydrapu ją  z k u r­
czow o zaciśn iętej dłoni drogocenne 
opium. Inny n ab ra ł pełne usta  n ark o ­
tyku  .m yśląc, że w  ten snosób uda się 
mu go przem ycić. P ró żn a  nadzieia; 
P o teżne  uderzen ie w tw a rz  i rabuś 
w ypluw a ca ły  zdoby ty  ładunek n a r­
kotyku  w  błoto uliczne. W yciągają  
go s tam tąd  drap ieżne, pożądliw e ręce.

W k ró tce  sk ład  opium jest pusty. 
T łum  zacz3rna się rozchodzić. Jest za­
dow olony. Opjum dokonało sw ego  — 
bo spokój zapanow uje na m ieście. T y l­
ko biedny grubas stoi p rzed sw ym  
obrab o w an y m  sklepem  i, ły k a jąc  łzy , 
oblicza s tra ty .



Zjazd właścicieli doróźek 
samochodowych.

W  ubiegłą niedzielę odbył się w  
W arszaw ie III ogólnopolski zjazd de­
legatów zw iązków  właścicieli dorożek 
samochodowych, na k tó ry  przybyli 
przedstaw iciele 15 miast.

Głównym  celem zjazdu była orga­
nizacja Zw iązku zw iązków  właścicieli 
dorożek sam ochodowych, przyjęcie 
statutu i w ybór w ładz Związku.

Zjazd zajął bardzo zdecydow ane 
stanow isko w  stosunku do wysoce 
krzyw dzącej kwalifikacji św iadectw  
przem ysłow ych i system u opodatko­
wania przedsiębiorstw  dorożek sam o­
chodowych oraz powziął decyzję w 
stosunku do projektow anego w prow a­
dzenia przez m inisterstw o robót pu­
blicznych funduszu drogowego, k tó re­
go zrealizow anie pociągnęłoby za sobą 
nietylko ruinę przem ysłu dorożkar­
skiego, ale rów nież zaham owanie roz­
woju ąutomobilizmu w  Polsce.

Zjazd zajął też stanow isko wobec 
narzucenia przez w ładze obowiązku 
um undurow ania kierow ców . Projekt > 
ten uznano za niem ożliwy do przepro­
wadzenia wobec częstej zm iany kie­
row ców , co obciążyłoby niezmiernie 
pracodaw ców , gdyż przekazyw anie 
um undurow ania byłoby w ysoce nie­
higieniczne i niezaw sze możliwe.

Postanow iono też zw alczać w pro­
wadzenie ujednostajnionego typu nad­
wozia samochodowego, gdyż oddziała­

łoby to szkodliwie na ewentualną li­
kwidacją doróżek, które przy obecnym  
różnym typie mogą być sprzedawane
na prowincję na sam ochody pryw atne.

Program radiowy.
P iątek , 5 w rześn ia  1930 r,

Katow ice, fala 408,7 m .: 11.58 Znak czasu o raz
hejnał z K rakow a. —  12.05 K oncert gram ofono­
w y. — J3.00 Kom unikat m eteorologiczny z W ar­
szaw y. —  16.00 K om unikaty gospodarcze. — 16.20 
P rog ram  dla dzieci. — 16.35 K oncert gram ofono­
w y. — 17.35 O dczy t p. t. „S tefan  B a to ry " . —
18.00 K oncert. — 19.00 O dcinek pow ieściow y. —
19.15 R ozm aitości. — 19.30 M uzyka, następnie ze­
gar z obserw atorium  astronom ciznego w  W ar­
szaw ie w ybije godzinę ósmą. — 20.00 K om unikaty 
zw iązku m łodzieży. — 20.05 K om unikaty spo rto ­
we. — 20.15 K oncert sym foniczny. — 22.00 Fe- 
ijeton.

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.40 P rz eg ląd  pism. —
11.58 Znak czasu . —  12.10 P ły ty  gram ofonow e. —
15.15 Kom unikat gospodarczy. —  15.50 P rzeg ląd  
w ydaw nictw . — 16.14 O dczyt. — 16.30 P ły ty  g ra­
mofonowe. —  17.35 O dczyt. — 18.00 K oncert. — 
19.20 P ły ty  gram ofonow e. — 19.45 G iełda rolni­
cza. — 20.00 Dziennik rad jo w y . — 20.15 K oncert 
sym foniczny. —  22.00 Felieton.

W rocław , fala 325 m., G liw ice, fala 253 m .: 11.30
i 13.50 P ły ty  gram ofonow e. —  16.15 — 17.0O> i
19.00 K oncert, następn ie  odczyt. —  20.30 Słucho­
w isko : P ro ces przeciw ko zbójcow i Schinder- 
hanesow i. — 21.20 O pere tka: W ioska bez dzwonu.
22.30 M uzyka taneczna.

Berlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.05 P ro g ram  dla m łodzieży., — 16.30 i 18.05 
M uzyka. —  20.00 K oncert. — 21.00 Dowcip i sa ­
ty ra  w  m uzyce. — 22.30 M uzyka taneczna. 

W iedeń, fala 516,3 m .: 11.00 P ły ty  gram ofonow e.
12.00 K oncert. —  15.15 A kadem ia m uzyczna. —
16.30 P ły ty  gram ofonow e. —  20.05 W ieczór w ie­
deński- — 22.30 M uzyka taneczna.

Skutki szybkiej jazdy samochodów.

Pomimo regulacji ruchu ulicznego 
i częstych ostrzeżeń, zdarzają się co­
dziennie katastrofy  samochodowe. 
W wielu w ypadkach głów na wina spa­
da na szoferów  aut, k tó rzy  uw ażają 
drogi służące dla całego ruchu za tra ­
sy  w yścigow e. W skutek szybkiej ja­

zdy zagrażają oni nietylko własnem u 
życiu, lecz także życiu przechodniów. 
Na obrazku widzim y resztki sam ocho­
du, k tó ry  uległ rozbiciu, ponieważ zde­
rzył się z tram w ajem . Jest to rezultat 
szalonej jazdy.

Jubileusz 100-letni kolei.

W  bieżącym  roku obchodzi kolej 
żelazna setną rocznicę. Na obrazku 
widzimy lokomotywę, k tórą w  roku 
1830 użyto poraź pierw szy, do usług 
ludzkich. Szybkość pierw szego po-

Zjawiska astronomiczne 
we wrześniu.

W rzesień stanow i przejście do je­
sieni, k tóra „urzędow o" w  tym  roku 
rozpocznie się 23 w rześnia o godz. 19 
min. 36. Zaznaczy się to również w 
wyglądzie w ieczornego gwiaździstego 
nieba.

Pod zachodni horyzont zapada bo­
wiem  jasny Arkturus, który był ozdo­
bą firmam entu w ciągu całego lata. 
Zenit mija gwiazdozbiór Lutni, z jasną 
gw iazdą W egą oraz Łabędź, zaliczają­
cy Się do najpiękniejszych konstelacyj 
nieba. Na wschodzie widnieją już w ie­
czorem po zapadnięciu zmroku, typo­
we dla pory jesiennej w naszych sze­
rokościach geograficznych, gwiazdo­
zbiory: Perseusa, Andromedy i P ega­
za oraz jasna piękna grom ada gwiazd. 
Plejady. W  Plejadach gołe oko do­
strzega 7 tylko bliskich siebie gw iazd; 
przez lunetę widzim y ich tu kilkaset 
w  gęstem  skupieniu, otulonem ponadto 
obficie jasną m aterją gazową.

Z planet widnieje jeszcze w ieczo­
rami, blisko południowo - zachodniego 
horyzontu, jako jasna gwiazda, Saturn. 
Zachodzi dopiero w 4 godz. po słońcu. 
Już przed północą pojawia się na 
wschodzie M ars i świeci aż do świtu. 
Jow isz wschodzi wieczorami, coraz to 
wcześniej i jest również widoczny aż 
do rana. Obie planety ustaw ią się 27 
w rześnia tuż obok siebie na niebie, 
tw orząc piękną, rzadko przytrafiającą

ciągu w ynosiła 12 km. na godzin*?- 
Dzisiaj mamy już dawno pociągi pó' 
spieszne i biegną one przeszło 100 km- 
na godzinę.

się konjunkcję. Pozorna odległość obn 
planet w ynosić będzie w  tym  dniu za' 
ledwie dwie trzecie stopnia łuku, 3 
w ięc będzie niewiele w iększa od tai'' 
czy księżyca. Białym św iatłem  świe- 
cący Jow isz będzie 12 razy jaśniejszy 
od czerw onaw ego M arsa. Zjawisko 
będzie widoczne przez drugą połowę 
nocy.

Na wschodzie przed świtem  można 
będzie w  tym  miesiącu w bezksięży- 
cowe pogodne noce dostrzec światło 
zodjakalne, w postaci świetlnej pira- 
midy, ustaw ionej skośnie do ho.yzofl- 
tu. Dzień 18 w rześnia będzie najdo­
godniejszym dniem w miesiącu do ob­
serw acji t. zw. „św iatła popielatego" 
rozjaśniającego nieoświetloną bezpo­
średnio przez słońce część tarczV 
księżyca.

W  końcu miesiąca w ynurzy się 1 
powrotem  z promieni słonecznych no- 
w oodkryta planeta Pluto* by stać $ie 
przedm iotem  pilnych badań. Do oh- 
serw acyj nocnego nieba, ze względu 
na brak  św iatła księżyca, najdogodniej 
sze będą pogodne w ieczory w drugie 
połowie miesiąca.

U * -  R O Z P O W S Z E C H N IA J C I E  
^  N A S Z A  G A Z E T E ! ^

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka wy­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu, Ś ląsk  Opolski. — 

Za redakcję odpow iedzialny: F ranciszek  Godula
w Król. Hucie.

!

Podaję Szanownej Klienteli do łaskawej wiado­
mości, iż  odtąd ponownie wykonuję

naprawy ♦  przeróbki ♦  modernizowania 
oraz nowe wyroby 
rzeczy futrzanych.
A ż  do wykończenia nowych pracowni

przyjmuję zamówienia  w m ieszkan iu  prywatnem 4  
■  Katowice, ul. 3-go i a j a  36  a, I. piętro. ■
^  Proszę uprzejmie o dalsze zachowywanie dotąd ^  

okazywanego mi łaskaw, zaufania, zarazem o popie­
ranie mnie cennemi zleceniami.

  Robota jedynie wybitnie zaw odow a! -----
Obsługa li tylko rzetelna! Najniższe cenyl

R. Grunow
K atowice, ul* 3 Maja 36 a.

Telefon nr. 2944.

»♦♦♦♦♦♦♦♦  m ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ a

budowniczych!Ważne
 d la ------

Najlepsze, najtrwalsze

pokrycie dachowe.
Całkowita ogniotrwała dachówka azbestow o- 
cem entow a znanej w szechśw iatow ej marki.

Uwaga: „Eternit*em prawdziwym jest tylko fa 
dachówka, na której jest wyciśnięty napis Eternit

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

M.  Gross, Trzebinia
Tel. 35. Skrzynka poczt. 13.

Wapno budowlane również do nabycia.

C Z Y T ć L f t i l C Y ]
Przy zakupnie towarów 
powołujcie sie na ogło­
szenia w aszej gazecie

Unieważniam
zgubioną

książeczkę wojskowo 
i kartę mobilizacyjny
wystawioną przez PKU. 
Katowice na nazwisko 

Masłowski Piotr 
Katowice- Brynów.

Unieważniam
zgubioną

książeczkę wojskową
wystawioną przez PKU. 
Katowice na nazwisko

B laszka  Robert
Katowice-Brynów.

sięcsn ie

M c z y n s s i - m n a o
Miie Marcinkowskiego:

Agenci do sprzedały 
maszyn do szycia 

^  potrzebni. ^

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
K raków , Szew ska 13. K. P .

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy* 
pce szkolne ze smy­
czkiem 23 zł., kon- 

, ,  certo we 30. 40 i 50 zł.
klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
** klap 50 zł., gitary koncertowe 
™ komety 120 zł., Harmonje 2 registry 
29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2  ̂rzędowe 12 basów 80 zł., helikonld 8 basów  
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe ,Qre 
Roskop“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. plaski 
zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do w łosów  9-12 zł., diamenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie.

w wielkim wyborsc poleca

fabryka 4, Piasecki S. A,
K rakow .

Frzy zakupnie prosimy zwracac Paczn 
uwagę na firmę na3zą.


